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O modach i miłości, czyli flirt z panną Nellą.

N ajnow sze parysk ie  m odele. 1) Kostjum spacerowy, 2) nowość Suknia w formie kassaku, ubrana na dole w „Mirabeau", 3) Kostjum wełniany, obszyty 
futrem. 4) płaszcz, ubrany bogato futrem, zwężony u dułu. ó) Płaszczyk w linji p ro ste j; uwydatnia się szczególnie jego krótkość.

Informacji fachowych oraz rysunków dostar­
czył nam łaskawie znany z uprzejmości maga­
zyn mód p. Leona Braciejowskiego.

P. Diaz Bivar mówi o kwiatach i ślicznych 
nóżkach Neli; przytem ta ostatnia czuje się mo« 
cno zażenowaną Można się w tym rozdziale 
dowiedzieć o pierwsaycn jaskółkacn mody je­
siennej.

Bądź, co bądź oddycha się tu zupełnie inną atmo­
sferą

Ol Afrodyto! wiecznie przedajna i wiecznie  
dziewicza bogini m iłościl Ty jednak ludziom  
najbardziej trzeźwym dajesz pozory lekkiego  
obłędu 1 - myślałem, kupując w  kwieciarni parę 
róż dla słodkiej Nelli.

-  Wyznanie miłości nie powinno być ani 
zbyt gwałtów e, an 1 zbyt definitywne -  to też 
malutk-s dosta ńesz te prześliczne „crćme dorć 
nie zaś pąsowe. Wiem również, że wolałabyś 
flaszkę perf m Niestety! Ogólna stagn*cj finan­
sow a zawładnęła i moją skromną istotą, więc... 
m usisz się z d o w o l  ić tym pięknym sym oolem , 
moja milutka!

Za gra icą kw aty są tak powszechne, jak 
u n ss papierosy, to Uż młody człowiek, idący 
z zawiniątkiem w bibułce nie budzi specjalnego 
zainteresowania. Zupełnie co innego w Krak fw ie :

Trzy starsza damy uśmiechnęły się, w idząc 
mnie -  pobłażliwie, dwie panienki -  drwiąco; 
A grupka akademi ów na rogu ulicy -  prowo­
kująco i ironicznie; wypadłem w reszcie z p .d  
istnego ognia krzyżowych spojrzeń zziajany 
i zdetonowany.

t — Czy ja,, zabiłem człowieka ? Czy jestem  
konfidentem na usługsch obcego m ocarstwa?  
Czy, może ubranie mam n e  w  porządku?

Nic podobnego 1 Na pośm iewisko naraziłem  
się z powodu pięciu róż; Biedne kwiaty 1 jakżeż 
możecie w tych warunkach rozpowszechniać s:ę 
u nas. Zanim dojdziecie do małych rączek, pożrą 
w as małomiasteczkowe oczy, żądne senzacj I

W reszcie jestem 1 Wpadam do magazynu, 
zamykając starannie drzwi. Bądź co bądź, oddy­
cha się tu zupełnie inną atmosferą.

-  Ach! to pan? Panie... panie, proszę się 
na chwilę schow ać tu, 2a pa awan. M us.ę zrzu­
cić tę sukienkę!

-  Ol przepraszam! Najpierw chciałbym ją 
na pani zooaczyć.,.

...Cudowna 1
Myślę, że fen kolor będzie się nadawał do 

tej sukienki -  rzekłem, wręczając jej róże. — 
Proszę ją zostaw ić; chciałbym, by pani w  niej 
właśnie powiedziała mi coś nowego.

Szybko poprawiła cieniuchną, złocistą poń­
czoszkę... zaszumiała welourowa sukunka... ujrza­
łem cud, szczyt poezji — doskonałe piękno jej 
smuklej nóżki.

Przyznam się, że podziałało to na mnie uzdra­
wiająco. Momentalnie zapomniałem o wszystkich  
upokorzeniach, doznanycn na ulicy...

Kobiety 1 drzemie w  w as sita najwyższa 1 
W asze rączki umieją ukoić tó l  najzjadliwszy, 
w asz uśmiech może w skrzeszać i ocalać trony,

Panie, Panie, proszę się na chwilę zchowa za 
paraw anem ..

a niema przeciwności, której nie pokonałaby 
filigranowa, maluchna nóźkal

Musiała spastrzedz panienka, że zbyt długo 
patrzę ku dołowi, gdyż, siadając, skryła wstydli­
wie pantofelki pod kanapkę.

-  Więc, panie, mogę już z zupełną pewnością  
skonstatować, źe mamy na sezon jesienny na­
dzieje jaknajłepsze; nowe modele -  to istne 
cacka 1

...Suknie będziemy nosić w  kształcie „kassaka", 
wąziuchne, o krótkich rękawkach i małem w y­
cięciu koto szyjki. Ubiera się je strusimi piórami, 
a zw łaszcza przęśli.zną jest „Mirabeau" -  długa 
w s ęga strusich piór, którą można kombinować 
dowolnie.

Linja sukni prosta, spódniczki krótkie -  
znacznie króisze niż dotychczas, sięgające mniej 
więcej połowy iydek.

<>

r—
Wypowiedziała to wszystko jednym tchem, jak 

wyuczoną lekcję.

-  A l to cudownie 1 -  zauważyłem. -'Ł adn a  
kobieca nóżka nie powinna się kryć pod fałdami 
spódniczki! To jest grzech wobec społeczeństwa 1

Zarumieniła się  i zaczęła niespokojnie ruszać 
pantofelkami.

-  Popołudniowe suknie ubiera się guziczkami; 
ogromną m asą guziczków, których liczba może 
dojść aż do dwustu.

-  Co?
-  Tak, do d >  u s t u l
-  Jakie świetne Konjunkfury dla tej gałęzi 

przemysłu 1
-  Te az k o s t j u m y .
Utrz many nadal Kształt „saka*, długość do­

do.. bi der. a m w et dłuższe, tak że równają się  
prawie paltotowi. Bogato przybrane futrami: 
s e 1 s  k i n e m, b i b r e t a m i, lub c h i n c h i 1 Ią.

P ł a s z c z e .  Znacznie krótsze, niż w iosenne, 
lekko szerokie, w  formie „sako“, ku dołowi 
zwężane, co tworzy śliczną sylwetkę. Kołnierze, 
rękawy i doły ubrane ful em.


